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U W A G I
nad przepadkiem opisanym przez l ira  Itliiinensloka 

\ r .  4» i 14 1’rzoglądu lek. z l». r.)

skreślił Dr L u c y a n  R y d e l ,

p ierw szy assy sten t k liniki okulistycznej Prot'. A k l t a  w  W iedniu.

(Giąg dalszy).

O dy tak budow a oka niedom iarowa i pow sta­
nie cierpienia p rzem aw ia ją  najw yraźn ie j  za oder­
waniem siatkówki a przeciw ja s k rz e ,  to badanie 
o ka  wykluczyć ju ż  pozw ala z ta k ą  pewuością to 
osta tn ie  cierpienie,  iż w sze lka wątpliwość ustąpić 
musi. „ N a  p o z ó r  o k o  t o n i c  t a k i e g o  m e  
„ p r z e d s t a w i a ,  c o b y  m o g ł o  ś l e p o t ę  c h o ć  p o  
c z ę ś c i  w y t ł u m a c z y ć :  g d y ż  t a k  g a ł k a  w o- 
„ g ó l u o ś c i  j a k o  i c z ę ś c i  j e j  o k i e m  w o l n e m  
„ d o s t r z e g a l n e ,  j a k  r o g ó w k a ,  k o m ó r k a  
„ p r z e d n i a ,  t ę c z ó w k a  i ź r e n i c a  w y d a j ą  
„ s i ę  z u p e l  ni  e p r a  w i d l  o w e m i; o s t a t n i a  m a  
„ b a r w ę  z w y c z a j n ą ,  c z a r n ą  i t e n  s a m  w y -  
„ m i a r ,  c o  ź r e n i c a  p r a w a 11. W szystko to mo­
głoby jeszcze  mieć miejsce w ja sk rz e  uiezapalućj 
((Ilaucoiiia sim p iea :, daw ne glauconiatose Sehnei'- 
venexcavation  G k a e f e g o ) ,  o  którćj j e d n a k ,  przez 
w zgląd na nag łą  u tra tę  wzroku, nie może być m o­

wy. Nie podobna zaś przypuścić, aby  j a s k r a  za ­
palna, a  zwłaszcza tak  zw ana  p iorunująca sp row a­
dziła ślepotę nie pozostaw iw szy  niezatartych, a  go ­
lem okiem dostrzegalnych śladów  w przodkowych 
częściach oka. N aw et po upływie okresu zapalne­
go, w tak  zw anym  okresie  w yrodzem a ja sk ro w e g o ,  
który Dr. B. przed sobą mieć mniema, świadczyć 
m uszą  zawsze w cale n iedwuznaczne zm iany wy 
mownie o zapaleniu i w ygórow aniu  ucisku śródocz- 
nego, które okres w yrodzenia  ja sk ro w e g o  poprze­
dziły. Do tych zmian na leżą :  Rozdęcie i w ężyko­
w ate  pokręcenie pojedynczych żyl rzęskowych, 
p rzebiegających ponad tw a rd ó w k ą  i n iknących  
w oddaleniu 1 '/„ do 2'" od brzegu rogow ki,  lub 
tworzących grubo-oką s ia tkę  na  około tej ostatniój ; 
b rudno-sine ubarwienie tw ardów ki,  p rzypom inają  
ce wejrzenie porcelany, niekiedy w ydęcia  (S tap liy  
łom ota) w okolmy ró w n ik a ;  lekkie zamglenie ro 
gówki ja k b y  szpilkami pokłutćj, czasem ow rzodze­
nie je j  środkowej części, w każdym  razie p rzy tę ­
pienie czułości lub zupełna meczułość tej błony; 
znaczne przypłaszczenie komórki p rzodkow ej;  po­
rażenie tęczówki oraz zmiany je j  b a rw y  i u tkania, 
św iadczące o zan iku  tćj błony, a spraw ia jące ,  iż 
ona  ukazu je  się j a k b y  spłowiałą , w ysza rzaną  i wy



—  378  —

ta r tą ,  częstokroć, pokry tą  plamami barw y ołowio­
w e j :  mocne rozszerzenie i zupełna nieruchomość 
źrenicy zicloukowato lub dynmo- ubarwionej.  S to ­
sunkowo rzadko  napomykamy tylne przyrośnięcia 
tęczówki i z tąd  pochodzącą kątow atość  źrenicy. 
Zm iany  te różnego dochodzą s topnia w  różnych 
przypadkach , można nawet tej lub owej nie do- 
strzedz, ale zupełny  icli b rak  w yklucza j a s k r ę  z a ­
p a ln ą , za k tó r e j ' na jw yższy  w yraz poczy tu ją  zgo- 1 
dnie w szyscy autorowie j a s k r ę  p iorunującą. Dr. B. j 
p rzyznaje  zupełny b ra k  wszelkich zmian w wy 
mienionych częściach o ka  (oprócz nieznacznego p rzy ­
rośnięcia ty lnego , którego powstanie później w ytłu ­
m aczę) ,  me daje  się jednak nim zachwiać w p rze­
konaniu  , iż m a do czynienia z j a s k r ą  piorunującą.

Dotąd w ypadek  badan ia  Dyl u jem ny, lecz ob­
macanie gaik i  ocznej poucza, iz ona je s t  uadzwy- ■ 
czaj m iękką .  „ P r z y  p a t  r uj  ą c  s i ę  b l i ż e j  ż r e -  
„ n i c y  s p o s t r z e g a m y ,  p o w i a d a  d a l e j  Dr.  B., 
„ ż e  o n a  p r z e c i e  n i e  j e s t  j e d n o s t a j n i e  o- > 
„ k r ą g ł ą ,  ż e  o w s z e m  w o d c i n k u  g ó r n o - z e -  
„ w n ę t r z u y m  m a  m a ł e  z a g i ę c i e ;  j e s t  t o  o b ­
j a w ,  k t ó r y  w s k a z u j e  p r z y r o ś n i ę c i e  t y l -  
„ne .  B a d a n i e  g ł ę b i  o k a  m a  r o z s t r z y g n ą ć  
. ' n i e p e w n o ś ć  n a s z ą  p o d  w z g l ę d e m  r o z p o ­
z n a n i a .  A t o l i  p o  o ś w i e t l e n i u  z a  p o m o c ą  
„ w z i e r n i k a  ź r e n i c a  p r z e d s t a w i a  n a m  s i ę  
„w b a r w i e  m l e c z  n ć j ,  j  e d  n o s  t a j  11 e j , ‘ a  111 i- 
„1110  j a k  n a j m o c n i e j s z e g o  z g ę s z c z e u i a  
„ ś w i a t ł a  n i e  p o d o b n a  p r z e n i k  11 ą ć  m g ł y  g r u  
„ h e j  g ł ą b  o k a  z a l e g a j ą c e j .  B a d a n i e  w i ę c  
„ w z i e r n i k o w e  d o d a j e  d o  o g ó l n e g o  o b r a -  
„z u j  e s z c z e j  e d e u o li j  a  w c h o r o b o  wy ,  k t ó- 
„ r e g o  b y t n o ś c i  g o l e m  o k i e m  w y ś l e d z i ć  
„ n i e  m o g l i ś m y ,  t o  j e s t  j  e d n o s t a j u e p c a ł -  
„ k o w i t e  ś c i e m n i e n i e  s o c z e w k i .  S t a n  n a  
„ c z y n i ó w k i  i s i a t k ó w k i  p o z o s t a j e  n a d a l  
„ n i e z n a n y m 11. Tuta j nie m ogę pominąć milcze­
niem sp rzecznośc i , k tóra  zachodzi m iędzy tw ier­
dzeniem , że źrenica w ydaw ała  się oku gołemu 
w b a r w i e  z w y c z a i u e j  c z a r n e j ,  a poczytaniem 
j e d n o s t a j n i e  1111 ć c z n ej b a  r  w y, w której się źre­
nica przy  oświetleniu w /ie rn ikow em  przedstawiła, za 
w yraz j  e d 11 o s t a j  11 e g  o i c a ł k o w i t e g o  ś o i e m- 
n i e n  i a  s o c z c w  ki. Badanie wziernikowe, zwłaszcza 
przy Oświetleniu slabem, je s t  nadzwyerząj czułym środ­
kiem rozpoznawczym począ tku jących ,’ częściowych

zaćmień soczewki. Rzucając pęk  światła w glah  
oka, dostrzegam y drobniutkie ściemnione cząstecz 
k i  soczewki, które uszły gołemu oku, j a k o  ciemne 
p lamki najrozm aitszego ksz ta łtu  Pochodzi to ztąd, 
że te zaćmione cząsteczki zanadto  mało odb ija ją  
św ia tła  na  nie padającego , siliy mogły  być gnlćm 
okiem dostrzeżone, lecz pow strzym ują  dosta teczną 
ność św .a tla  czerwonego, odbitego od dna oka, 
aby  się s ta ły  widzialnenu, j a k o  miejsca mniej wię 
cćj eiomne na ezerwonćm tle źrenicy. W ten sum 
sposób badam y np. za pom ocą drobnowidza przed 
mioty inalo przezroczyste w świetle p rzeb ija ją rem . 
W ten sposób stal się wziernik najdzielniejszym 
środkiem rozpoznawczym początku jących  zaćmień 
soczewki, k tórych w żaden inny sposób rozpoznać 
jeszcze me m ożna; lecz j e d n o s t a j  n i e  i c a ł k o ­
w i c i e  zaćmiona soczewka odbija  tak  w ielką ilość 
światła , A źrenica żadną  m iarą  nie może się  przed 
stawić gołemu oku w z w y  c z a j  u e j  c z a r n e j  
b a r w 1 e.

W  podeszłym wieku miewa w praw dzie  zaćm io­
ne ją d ro  soczewki uiekiedj- tuk  c iem ną ,  p raw ie  
cza rną  b a rw ę ,  iż źrenica może nie p rzedstaw iać  
gołemu oku żadnego zboczenia co do barwy, i t a ­
kie zaćmienia j ą d r a  rozpoznają  się dopiero za po­
mocą w ziernika lub ogniskowego oświetlenia. C a ł ­
k o  w i t ć 111 1 j e d 11 o s t a j 11 ó m nazyw am y atoli za­
ćmienie soczewki dopiero w tenczas, gdy  tak  k o r a  
j a k  i j ą d r o  postrada ły  ju ż  z u p e ł n i e  sw ą  prze­
zroczystość; taki zaś zaciem ek nigdy nie ujdzie 
baczności oka  gołego, albowiem zaćm iona kora  nie 
nab iera  nigdy ciemnej (cisawej) barwy, lecz jest za 
wsze mnićj więcej jasno-sza rą .  G dybym  naw et p rzy ­
puścił, że Dr. B w yraził  się tylko uiedość ściśle, 
mówiąc o c a ł k o w i t y m  i j e d u o s t a j  n y  m ; za- 
ciemku. gdy  miał przed sobą ty lko ciemny bardzo 
zaciemek ją d ra ,  to przypuszczeniu temu sprzeciwił­
by się najprzód  już sam wiek chorego, gdyż za­
ćmienie j ą d r a  tylko w podeszłym wieku miewa 
czasem ta k  ciem ną barw ę  i zadałyby  następnie 
k łam temu przypuszczeniu w łasne  s łow a Dr. B. ż e 
p o  o ś w i e 11 e 11 i u z a  p o m o c ą  w z i e r n i k a  
p r z e d s t a w i ł a  111 u s i ę  1 ź r e 11 i c a  w i) a r  w i e 
m l e c z  n ć j  j e d n o s t a j n e j .  Im więcej rozmyślam 
nad  sposobem pogodzenia sprzeczności, której się 
dopuścił Dr. B., tern bardziej usta la  się we mnie 
przekonan ie ,  że soczew ka była  istotnie zupełnie
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czystą  lub bardzo nieznacznie zaćm ioną ,  źrenica 
dla gołego oka c z a rn ą ,  a  j  e d u o s t a j n i e  m l e c z ­
n a  b a r w a ,  w której s ię  ta  os ta tn ia  p rzy  badaniu 
wziernikowem p rze d s taw iła ,  uiczćm innem , jeno  
po prostu światłem odbitem od oderwanej i w sk u ­
tek tego zaćmionej s ia tków ki.  G dyby Dr. 15. p rzy­
patrzył się był dokładniej tej j e d n o s t a j n e j  
m l e c z n e j  b a r w i e ,  w której mu się przy oświe­
tleniu wziernikowem tak  n iespodziewanie ukaza ła  
źrenica, zupełnie czarna  dla gołego oka, nie w ą t­
pię byna jm n ie j ,  iżby ujrzał był (przy użyciu sto­
sownych szkiełek  popraw czych  i w ynalaz łszy  sto­
sow ną odległość oti chorego) bądź w obrazie pro ­
stym bądź w odwrotnym , że po tern tle j e d n o s ta j ­
nie mlecznem p rzeb iega ją  naczynia krwionośne 
z rozgałęzieniem właściwem naczyniom siatkówki. 
Nie w ątpię również, że w ykonanie kilku szybkich 
poruszeń okiem badanem  byłoby wprawiło to j e ­
dnosta jn ie  mleczne tło w ruchy faliste, j a k ie  przy 
poruszeniach oka  w ykonyw ać  zw yk ła  oderw ana 
sia tków ka, jeżeli,  j a k  to najczęściej by w a ,  istota 
dzieląca j ą  od naczyniówki nie je s t  s ta lą  lecz p łyn­
ną. Z a  obecnością p łynu m iędzy  s ia tków ką  a  n a ­
czyniów ką w tym p rzypadku  przem aw ia ła  zaś bardzo 
m iękkość gałk i ocznej; albowiem w przypadkach  o- 
derw ania  s ia tków ki przez nowotwory stale , wycho­
dzące z naczyniówki byw a napięcie gałk i ocznej n a j ­
częściej mocniejsze, aniżeli w stanie praw idłow ym .

Badanie czynności s ia tków ki w ykazuje ,  ż e  c h o ­
r y  d o k ł a d n i e  j e s z c z e  r o z e z n a j e  ś w i a t ł o  
o d  c i e m n o ś c i ,  a n a w e t ,  ż e  z d o ł a  j e  s z  c z e  
r o z r ó ż n i ć  p a l c e  t r z y  m a u c w s t ó s o w 11 e m 
o ś w i e t l e n i u  p r z e d  o k i e m  l e w e m  w o d l e ­
g ł o ś c i  k i l k u  c a l i ,  j e ż e l i  o k o  k i e r u j e  m o ­
c n o  n a  z e w n ą t r z .  Dr. 15. nie w yprow adza  w p ra w ­
dzie z tego żadnego wniosku co do zakresu  sia t­
kówki zdolnego jeszcze  odbierać i przewodzić w ra­
żenia, lecz oczywistą j e s t  rzeczą ,  źe tym zakresem  
je s t  sk ra jn a  część z e w n ę t r z n e j  je j  połowy.

Z oznaczenia gran ic  pola w idzenia ,  otrzym ał 
Dr. 15. w ypadek , ż e  l e w e  p o l e  w i d z e n i a  c h o ­
r e g o ,  o k t ó r e m  m o w a ,  p r z e d s t a w i a  k o ł o ,  
w k t ó r e m  o d b i e r a  w r a ż e n i a  s ł a b e  ś w i a  
t ł a  j e d y n i e  o d c i n e k ,  k t ó r e g o  l u k  w y n o s i  
b l i s k o  60°, p o d c z a s  g d y  r e s z t a  k o ł a  z u ­
p e ł n i e  j e s t  z a c i e m n i o n ą .  T u ta j  zrobić muszę 
u w a g ę ,  że nie powiedziano, w którym kierunku

od plam ki żółtej zna jdu je  się  ów czuły jeszcze 
( odcinek s ia tków ki.  1

Z badan ia  za pomocą fosfenów zwyczajnych, 
przedsięw ziętego przez D ra  15. w y n i k a ,  ż e  j e -  

ś d y n i e  m a ł a  c z ę ś ć  w e w n ę t r z n a  s i a t k ó w k i  
l z d o l n ą  j e s t  o d b i e r a ć  w n i e z n a c z n y m  s to -  
|  p n i u  w r a ż e n i a  ś w i a t ł a ,  a  w y p a d e k  t e n  

b a d a n i a  p o ś r e d n i e g o  s i a t k ó w k i  o d p o w i a -  
' d a  d o k ł a d n i e  w y p a d k o w i  o t r z y m a n e m u  
< z w y m i e r z e n i a  p o l a  w i d z e n i a. P rzeczytaw ­

szy to, można się dopiero domyśleć, że ów odci­
nek siatkówki o luku 60" j e d y n i e  z d o l n y  j e -  

? s z c z e  o d b i e r a ć  s ł a b e  w r a ż e n i a  ś w i a t ł a  
? leży na w e w n ą t r z  od p lamki żółtej ;  lecz n iepo­

dobna zrozumieć, j a k im  sposobem rozróżniać mo-
> że chory palce, jeżeli oko sk ieru je  mocno na ze- 
( wnątrz, albowiem j a k  ju ż  powiedziałem dow odzi­

łoby to, że część z e w n ę t r z n e j  połowy siatków-
s ki nie postrada ła  je szcze  swej wrażliwości.  Je s t  to 
s sprzeczność, której nikt s tanowczo rozstrzygnąć nie 

zdoła, kto nie miał sposobności sam badać  chore­
go! Ocalenie wrażliwości s ia tków ki w odcinku jć j  

( zewnętrznej połowy przem aw ia łoby  bardzo  przeciw 
) ja sk rz e ,  gdyż  j a k  wiadomo u traca  w łaśnie w tein 
? cierpieniu wspom niana połowa sia tków ki prawie 
? bez w y ją tku  najpierwej sw ą pobudliwość.

P rzyszedłszy do przekonania ,  że mimo wyczer- 
pnięoia wszelkich środków badaw czych  rozpozna- 

s nie cierpienia je s t  niemożłiwem, udaje  się Dr. 15 
' do rozumowania, aby  na  tej d rodze wynaleźć e i c r -  
l p i e n i e  p i e r w o t n e ,  d o  k t ó r e g o  o d n i e ś ć  n a ­

l e ż y  w a  ż n e z m i a n y  a n a  t o rn i c z n e w y k r y t e

I
 z a  p o m o c ą  ś c i s ł e g o  b a d a n i a ,  j a k o t o : z u > £ -  

ż e n i e  ź r e n i c y ,  p r z y r o ś n i ę c i e  t y l n e ,  ś c ie m ­
n i e n i e  s o c z e w k i ,  r o z  rn i ę l c c z e n i e  c i a  l a  S z k l i -  
S t e g o ,  g ł ę b s z e ,  c h u ć  b l  i ż e j  n i e z n a n e  z m  i a n y  
to s i a t k ó w c e  p r a w i e  c a ł e j .  Nie mogę przem il­
czeć, że to dopiero pierwsza w zm ianka o zwężeniu 
źrenicy, które jeżeli istotnie miało miejsce, posłużyć 

( może za je d e n  z najdzie lnie jszych dowodów prze-
> ciw ja sk rz e  zapalnej,  bo przecież nie podobna go 

przypisać tylnemu przyrośnięciu tak  nieznacznemu, 
iż dopiero p r z y p a t r u j ą c  s i ę  b l i ż e j  ź r e n i c y  
s p o s t r z e g a m y ,  ż e  o n a  p r z e c i e  n i e  j e s t  j e ­
d n o s t a j n i e  o k r ą g ł ą ,  ź e  o w s z e m  w o d c i n ­
k u  g ó r  n o - z  e w n ę t r z  n y r n  m a  m a ł e  z a g i ę c i e .

' ( l j - n.)
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T Ę T N IA K  1A K I  T Ę T N I M  ( iM M N E .)
(Aneiirysma nrcus Aurtae).

Spostrzeżenie ze szpitala głównego we Lwowie 
p o d a ł  J ó z e f  T r z c i ń s k i .

Zofia O erysow a żona w yrobnika,  5 0  lat m a ją ­
ca, rodem z D ub liczan ,  zam ieszkała  we Lwowie, 
p rzysz ła  na  dniu  21 P aźdz ie rn ika  1864 r. o godzi- 
uie 2 */a do tu te jszego szpitala g łównego, gdzie szu ­
ka ła  pomocy na  wrzód (ahuceusHa), j a k  się w y r a ­
ża ła ,  k tóry  miała n a  szyi, a  z k tórego po przepę- 
knieniu krew  strumieniem tryska ła ,  ledwie po od­
pływie wielkiej ilości zatam owana.

Na pierwszy rzut oka  w idziałem kobietę  nader  
osłabioną, co wyjawiało  znaczną u tra tę  krwi. Z re­
sz tą  prócz opisać się m ającej w ady  żadnego  zbo­
czenia w organizmie w ykryć  nie zdołano.

Na przednićj stronie szyi od m ostka aż do kości 
p o d sz cz ęk o w e j , a od krtani ,  k tó ra  więcej ku  s tro­
nie p raw ej w y p ar tą  się być w ydaw ała ,  aż do s ta ­
wu nadbarkow oobojczykow ego (a rticu la tio  aoro- 
m io - c lauicnlaris) widzieć można było opuchuieuie 
znaczne szyi, śród którego był otwór za tk an y  p ła t­
kiem wielkości niemal około 3 do 4 linij.

Lewe ram ię opuchnięciem w w ykonyw aniu  swycłi 
ruchów doznawało  utrudnienia.

C hora  na  m oje zapytanie odpowiedziała, że j e ­
szcze przed pół roku u tw orzyła  się na tern miej­
scu m ała  bolączka, k tó ra  coraz się zw iększa jąc  u- 
rosła do tych rozmiarów, że teraz po przepęknie- 
niu najprzód ropa się sączy ła  a potćm krew  s t ru ­
mieniem tryskała .  Z as iąguąw szy  rady  Profes. N a ­

g ł a , który  jej kazał udać się do szpitala, o p rzy­
ję c ie  do tegoż prosi.

Powierzchnia  obrzmienia okazyw ała  w praw dzie  
oznaki zapalne, ciepłota była znacznie pow iększo­
na, lecz okoliczność, że krew' po przepęknieuiu  s t ru ­
mieniem t r y s k a ła ,  nas tępnie  siedlisko cierpienia, 
naprow adziły  mię na  myśl, że nie z ropniem {ab- 
scessuaj  j a k  chora sądziła  mieliśmy do czynienia, 
lecz, że się głębiej inne zboczenie uk ryw ać  m u s i ; 
a  mianowucie najpraw dopodobniej tę tn iak  luku  tę ­
tnicy głównej.

Z a  obmacaniem czuleni pod palcami w yraźne 
tętnienie, a  za  użyciem stetoskopu usłyszałem szmer, 
co spraw dziło  mój domysł.  P rzy ję ta  do szp ita la  
chora  po dw ukro tnych  krw otokach  na dniu 23 te-

i go sam ego m iesiąca o godzinie 12 w południe z a ­
kończy ła  życie.

Oględziny pośmiertne p rzedsięw zięte  przez Pro-
< fessora N a g ł a  okazały  nas tępu jące  zm iany pato-
< logiczne:

Po otworzeniu k la tk i piersiowej widzieliśmy tvl- 
 ̂ ną śc ianę rękojeści mostkowej (m anubrium  s te m i)

do połowy n ad ż a r tą  (an-odirt), podobnież obojczyk
lewy i pierwsze żebro lewe.

Po  oddaleniu tych części i śeiągnieniu powłok 
powszechnych z całej szyi,  dał  się widzieć łuk tę ­
tnicy głównej, k tóry tak  był rozsadzony, że s w o ­
im wierzchołkiem sięgał aż k ą ta  szczęki dolnćj. 
Kształt  tę tn ia k a  był ja jo w a ty ,  od zew nątrz za jm u ­
ją c y  wzdłuż około cali pięć, a w szerz około 3.
Poza  nim nieco zw ężona ukaz a ła  się tę tn ica g ło ­
wow a (caro tii). O tworzywszy tę tn iak , można było 

\ z niego swobodnie palcem dostać się do komórki
< sercowej lewej. Serce i p łuca praw idłowe. Po o- 

tworzeniu czaszki okaza ła  się n iedokrewność móz
( gu (Anaenria cerabri).

W ew nętrzne  ściany tę tn ia k a  były pokryte sk rze ­
płym w łókuikieui w kształcie błony, której grubość 
w ynosiła  do 4 linij. W łókn ik  bezpośrednio g ran i­
czący ze k rw ią  w tę tn iaku pokazyw ał  powierzchnią 
w podłużne pasem ka, podobnie j a k  na  błonie ślu­
zowej je lit  poprzeczne fałdy (ualoidne cl>miuenUs 
K erkrim jii). W  górnej części tę tn iaka,  j a k o '  też i 
po oddaleniu  skrzepłego naksz ta łt  blouy włókni- 
ka  na  śc ianach tegnż widzieć sie daw a ł  skrzep ły  
w łókn ik  ju ż  nie w powyższy sposób przeobrażony 
w błonę, lecz bezkształtny, ro zp a d a ją cy  w ropę 
w sku tek  zapalen ia  pow sta łego na śc ianach tę tn iaka.

Po oddaleniu  w łóknika w zupełności, widzieć 
m ożna b y ło ,  że tę tn iak  sam sk ładał  się z dwóch 
części t. j .  z dolnćj, czyli w łaściwego tę tn iaka  w y­
noszącego w poprzecznem przecięciu trzy  cale.
1 T a  część u tw orzoną by ła  ze w szystkich  błon 

> tętn icy  i z błony wewnętrznej całkiem uienad- 
weręzonej.

O dgran iczał j ą  od górnej części otwór okrąg ły  
wielkości ta la ra ,  przy k tórym  błony tętnicy t. j .  w e­
w nętrzna  i m ięśniowa się kończyły , a  od tąd  część 
g ó rn a  tę tn iaka  się poczynała  i s ięga ła  j a k  ju ż  
wspomniałem aż do k ą ta  szczęki dolnej.

W ew nętrzna  śc iana tej części p rzedstaw ia ła  się 
ch ropaw ą,  licznemi dołkami i wypukłościami opa-
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trzoną ,  widocznie tylko z błony tkanki łącznej 
( Zdlgew ebshant) przez w ypuk lm ę  z dolnej części 
pow sta ła .  A zatem w dwojakiej postaci tę tn iak  ten 
pod względem ścian się okazał.  W  łuku  tętnicy 
głównej osobliwie, ja k o też  w całym je j  przebiegu 
n a  wewnętrznej błonie dojrzałem cząstkowego 
stłuszczenia i zwapnienia (Athero.ńs)., co też j a k  
•się zda je  było powodem pierwotnego powstania 
tę tn iaka.

W ielka  iiość nagrom adzonego  w łóknika sk rze ­
płego, k tóry  n a  wewnętrznej je g o  ścianie zastępo­
wał n ie jako błonę tętnicy wew nętrzną,  j a k  tw orzy­
ła  z jednej strony zbaw ienną  ta m ę ,  tak  znów z d ru ­
giej wyw ołane ty mże sam ym  włóknikiem w śc ia­
nach  tę tn iaka  zapalenie było powodem zropienia 
a po przepchnięciu  i ujściu wielkiej ilości k rw i—  
śmierci.

KORRESPONDENCYA Z PARYŻA
D ra  liu. C hojn ow  s k ib g o .

Wielce rozpow szechm onem  u nas je s t  zdanie, 
iż M edycyna w ew nętrzna  stoi wcale nieświetnie 
w Paryżu , i że pod tym w zględem  M edyk tam m a­
ło albo wcale nic nie może korzystać. Zdanie  to 
jeśli  nie je s t  zupełnie fałszywem, to przynajm niej 
mocno przesadzonem. Dwie p rzyczyny  wpłynęły  
na utworzonio się u nas  takiego m n iem an ia ,  n a j ­
p rzó d  b rak  w obecnej chwili takich gienialnych 
wyobraziciełi kliniki wew nętrznej,  ja k ich  posiadał 
P aryż  w końcu zeszłego i na początku te raźn ie j­
szego s tu lec ia , a  p o w tó re , zbytnie hołdownictwo 
nasze Medycynie n iem ieckie j’ od k tórej franeuzka 
ta k  się mocno kierunkiem  swoim odróżnia, iż nie 
może się podobać zwolennikowi Medycyny nie­
mieckiej. Gdy się p rzyw ykło  chodzić j e d n ą  d ro ­
gą, w której każdy  punkt, każdy  zaką tek  je s t  nam 
wiadom ym, niechętnie zbacza się na d rugą  d rogę 
mniej znaną,  choć również k ró tką .  Dodać tu n a ­
leży ,  że f raneuzka M edycyna samoistnie się roz­
w ija jąc ,  obchodzi się najczęściej bez znajomości 
li teratury niemieckićj , co stanowi w ielką n ieprzy­
jem ność  d la zwolennika tej li teratury: słysząc na  
lekcyacli zdania  naukow e oparte  na  powagacli 
F rancy i  licz wspomnienia naw et imienia jednego  
ze znakomitych pisarzy niemieckich, nie je d e n  z nas 
czuje się n ie jako urażonym  w przeświadczeniu o 
sw'ćj wiedzy medycznej i obwinia fraucuzkich Pro- 
fessorów o ignorancyą. A je d n a k  co za świetny 
widok obudzający  podziw i uszanow anie ,  widok 
narodu  , o w łasnych siłach kroczącego po drodze 
postępu, w ydającego  światu K o r w i z a r ó w  i L a e n - 
n e k ó w , a  w zamian nic nie biorącego od św ia ta '  
V\ ostatnich je d n a k  czasach da je  się widzieć zwrot

we fraucuzkiej szkole ku  poznaniu  owoców nie­
mieckiej a  bardziej angielskiej szkoły  i wyznać 

t n a leży ,  że zaszczyt w zm ianki dosta je  się najezę-
< ściej V ir c h o w o w i  ze wszystkich cudzoziemskich

autorów.
I j a  byłem pod wpływem  ogólnego zdan ia  

? o P aryżu , i d la  te g o ,  po Tmiu miesiącach pobytu
w N iem czech , leniwie wybierałem się do P aryża ,  
nie licząc na  w ielką  korzyść naukow ą we wzglę-  

5 dzie Medycyny w ew nętrznej — g a ł ę z i , k tó ra  s t a ­
nowiła cel mej podróży zagranicznej.  Znalazłem, 
jednak nauki więcej, aniżelim oczekiwał i po 3ck  
miesiącach opuszczając  Paryż, żałowałem jeszcze, 
iż zmuszony byłem  tak  prędko  w yjeżdżać!  Ju ż  

? samo zebranie przeszło dwumilionowej ludności na
małej stosunkowo przestrzeni ,  rozmaitość i m n o ­
gość chorób ztąd  w yn ika jąca  a  ła tw a  do obser- 

; w ow ania  w licznych szpitalach paryzk ieh ,  uako-
niec sam e szpitale zos tające w ta k  odrębnych, 
w ta k  odmiennych w arunkach  b y tu —- w szystko  to 
stanowi przedmiot nadzw yczajn ie  ważny’ a obfity 
d la  nauki. A w yk łady  paryzkieh  P ro fesso rów ? 
Ś w ie tne ,  żyw e ,  p o ry w a ją ce ,  niekiedy w praw dzie  
powierzchowno, n iekiedy zbyt jednostronne, a le za 
to czasem jaśn ie jące  św ie tn ą ,  now ą m y ś lą ,  t k tó ra  

 ̂ j e s t  więcćj improwizacyuj, więcej przeczuciem p r a ­
w d y ,  aniżeli teoiyą. Myśl ta k a  do jrzew a najcze- 

t ścićj w głowie s łuchacza ja k ie g o  i uzbrojona w cięż
k ą  ar ty le ryą  dowodów, z jaw ia  Się w k ilkanaście  lat 
później j a k o  samoistne dzieło uczonego męża. 

£ W  ten sposób, zda je  mi s ię ,  m usiała się tworzyć
nie j e d n a  k s ięga  niemieckiego a u t o r a , k tórem u 
w sluchalni paryzkiej w pad ła  do głowy myśl l e k

I
k o m y ś l n e g o  F rancuza,  i s ta ła  się później p rzy ­
czyną s ław y g ł ę b o k o m y ś l ą c e g o  Niemca. Nie 
odmawiam wcale zasługi temu ostatniemu w n a ­
daniu życia idei, k tó ra  bez tego nie wy szła by m o­
że z nicości; ale p rag n ą łb y m ,  żeby Niemcy byli 
spraw iedhwsi w ocenianiu zasług  i prac F ra n c u ­
zów, z których sami korzysta ją .  Tym czasem  ta k  
się nie zawsze dzie je ,  j a k  to zobaczymy' niżej 
Spotkałem  je d n a k  w Niemczech cz łow ieka,  k tóry  
wielkie zasługi oddał i nie poprzestaje  oddaw ać 
niemieckiej nauce, a  k tóry  oddaw ał zupełna s p r a ­
wiedliwość korzyści, j a k ą  można odnieść w P ary  
żu pod w zględem  medycznym Je s t  to Prot.  W e n  
D e r l i o h  z Lipska, k tóry  mi mówił, że był 2 razy 
w P aryżu  i że dopićro za  d ru g ą  bytnością  korzy - 
stał bardzo wiele , gdyż  w czasie pierwszego po­
bytu nauczył się tylko poznaw ać Paryż.  W  isto­
c ie ,  znać P ary ż  nie ła tw o ,  a  massu Szpitali i j e ­
dnakow e godziny w y k ład ó w  w nich, u trudn ia ją  o 
gromnic korzystan ie  z olbrzymiego materyału.

Ale jeśli  ta  okoliczność je s t  n iedogodną dla 
uczącego się i turysty  lekarza ,  to bez zaprzeczę 
n ia  jest bardzo pożyteczną d la  c h o r y c h , k tórzy  

 ̂ nie by w a ją  skupieni w jednćm  miejscu  w ogromnej 
liczbie. Kom.ssye budownieze szpitali we F rancy i 
w nowszych czasach postanow iły  prawidło, że s z p : 
ta l  żaden nie może zaw ierać  więcej nad  G00 łó 
żek T ym  sposobem zapobiega się powstawaniu.
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chorób wielu epidemicznych, a w razie  panow ania  
takow ych  w ja k iem  miejscu lub szpitalu, łatwiej j c  
powstrzymać. Byliśmy na początku tego roku  
św iadkam i w ybuchu nagm innej czerwonki (D ysen- 
teria) w szpitalu w iedeńsk im , i w idzieliśm y, jak 
trudno dał się ukrócić je j  rozw ój,  j a k ' k i l k a  od ­
działów tego szpita la  musiało być zam kniętych, a  
co n a jg o rsz a ,  j a k  wiele ofiar padło od tej choro­
b y ,  ju ż  takich', co z je j  powodu nie udaw ali  się 
do s z p i ta la , ju ż  też znowu innych, co się je j  n a ­
bawili będąc ju ż  w drodze w yzdraw iania  z innych 
cierpień. Dziś można z pewnością powiedzieć, iż 
czas ta k  wielkich szpitali *) minął bezpowrotnie. 
Brawa Mygieny zanadto  powszechnie są  znane  i 
bezkarnie nie m ożna ich przekraczać.  Co było  do ­
brem w X V riI .  w ieku , gdy  się daw ało  ja k i  taki 
p rzytułek  cho rym , stało się dziś anachronizmie*. 
Nowe szpitale, budu jące  się w zachodniej Europie, 
więcej są  podobne do pałaców udzielnych ks iążą t,  
j a k  do tych przytułków, które k ilka  w ieków temu 
budow ała  dobroczynność d la ch o ry c h , najhardzie j 
z religijnych pobudek. T en  postęp  w pojęciach o 
przeznaczeniu i w arunkach  dobrego szpitala zbyt 
j e s t  w yb itnym , a  zarazem  w ażnym  dla n a s ,  aże­
byśmy nie poświęcili słów k ilka  opisaniu szpita la  
Laribo is ie re ,  k tóry  n ie jako  skup ia  w  sobie te no ­
woczesne w yobrażenia.  (I) . c. n .)

*) W iedeńsk i szpital (A llgem eiatfs K ra n ken h a u s)  z położn i­
czą k lin iką  zaw iera  2600 łóżek

R O Z M A I T O Ś C I

Posiedzenie Oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich 
c.k. Tow. Nauk. Krak. z dnia 12 Listopada r. b.

I. C zekw iaeow ski : S p ra w o zd a n ie  z un jpadku  b a d a ń  n a d  
tk a n in ą  rodzim ą dostrzeżoną w  S a m b o r sk im i w c iągu  la ­
ta ubiegłego p o  w ylew ie D n ies tru  n a  pobH ekich n izinach .

II. N adesłany  rękopis Fit. I Iek k ic iia : P rzy c zy n e k  do je o y ru jii  
roślinnej G a lic y  i i uw a g i n a d  n a u k ą  B o ta n ik i.

Ltl. .ScinoitowsKi: W niosek w  p rzedm iocie  uaukow eyo unjja- 
śnie.nia św ieżo za chw a lanej skuteczności w dychanego p o ­
w ie trza  w czyszeza ln iaeh  za k ła d ó w  w yrab ia jących  g a z  
św ie tln y , p rzec iw  k r z tu śc u w i; w y sadzen ie  ku. tem u ko- 
m issy i z grona  o d d zia łu .

1. S p raw iając  się sk rzę tn ie  z poruczoncgo sobie n a  ze ­
braniu  przesztein  zadan ia  1’rof. O z e u w i a u o w s k i  udzielił w ie l­
ce zajm ujących  w yjaśnień  o osobliw ćm  zjaw isku  spostrzeżo­
nym w ciągu la ta  ubiegłego na  n izinach n ad dn iestrzańsk ich  
w S am borskićm  po u s tąp ien ia  znacznego w ylew u wód, a  po- 
legająeem  na  tk an in ie  rodzim ej podobnej do pilśni lub pa­

pieru, pokryw ającej dość rozleg łe  p rzestrzen ie  ziemi.
Spraw ozdan ie sk ład a ło  się z trzech  g łów nych częśc i:

A )  z poglądu h isto rycznego  n a  postrzegane ju ż  daw niej i 
w piśm iennictw ie w spom niane podobnego rodzaju  u tw o ry ;
B )  z zasiągn ię tyeh  św ieżo i listow nie nadesłanych  opisów 
w m ow ie będącego zdarzen ia  od naocznych św iadków  lub o- 
sób w bliskości okolicy w łaśc iw ej zam ieszkałych, i nareszcie
C) z w łasnych  uaukow ych  b ad ań  spraw ozdaw cy  przedsie-

l w zię tych  na  udzielonych sobie k aw ałk ach  w spom nianej tk a n ­
ki rodzim ej. , i 1

, AJ  K o rzysta jąc  ze skazów ki P re zesa  '1 ow. Prot". M a j e r a

> spraw ozdaw ca w sprow adzonym  za sta ran iem  kolegi K akliń-
s SKiKtto tom ie rozp raw  król. akadem ii um iejętności berlińsk iej
> z r. 1839 napo tka! o dczy taną  w ow em  gron ie  uczonem  dnia
S 6 G rudnia 1838 p race  E uk en h ek o a , m ającą  ty tu ł:  Ueber d a s

im  J a h re  168(1 in  K u r ia m i roni H im m e l ye fa llen e  J/e.leor-
5 p a p ie r  um il ilber dessen Z a sa m m en sc tzu n g  a u s  C onfiTueu
t tm l  B nfusorien . (O spadłym  z n ieba w  r. 1880 w K urlandy i
\ pap ierze m eteoryeznym  i o je g o  sk ładzie  z zielenic i w y ­

m oczków .) Z aw iera  ona szczegóły  n as tępu jące  : W  r . 1088 
znaleziono nad staw em  w e wsi R and en w  K urlandyi o 7 mii

s od M em la podczas śnieżnej zam ieci isto tę  c za rn ą  b laszkow a-
tą  n ak sz ta lt pap ieru  pok ry w ającą  znaczny  o bszar ziemi, k tó 

ł rą  m iano w idzieć spadającą  p ła tk am i w raz  z śn ie g ie m ; po-
) w loką ta  m iejscam i m iała  dochodzić g rubości p a lc a , by ła
i w ilg o tn a , cuchnąca  ja k b y  gn ijący  m o rszczy n ; lecz po w ysu-

śzeniu s trac iła  woń i d a rła  się zadzierżysto  ja k  papier. W ia- 
\ dom ość tę  ogłosił p ierw szy  w K rólew cu KrCgkii w kalenda-
> rzu z I .  1087. M niemał o n , żo to je s t  p ap ier z zatopionego
< okrę tu  zezorn ia ły  przez zagn icie  z m orzorostam i w raz  z nim
) n a  ląd  w yrzuconem i a  uniesiony ów czesną burzą  pow ietrzną.

W  r. 1819 G hottuls chem ik kurlnndzki op iera jąc  się
> rzekom o n a  znalezionych przez siebie  w  tym  utw orze sk la -
ś dnikaeli, m iędzy k tórem i w yliczy ł 8 p ierw iastk i znam ionują-
> ce w edług  ów czesnego m niem ania isto tę  m e teo ry czu ą , t, j
t s ia rk ę , nikiel i c h ro m , p rzyp isa ł tem u tw orow i pochodzenie
. napow ietrzne. G dy atoli w  r. l s i u  R ose i Ukkzki.ius spra-
 ̂ w dzająe  w ypadek  rozbioru , an i śladu tycli p ierw iastków  nie

l w y k ry li, sam w reszc ie  do b łędu się p rz y z n a ł* ). R zecz spo-
) czy w ała  w zaw ieszen iu , aż gdy około r. 1837 L indner zn a ­

lazł na  lace  w górach kruszcow ych  potl śz w am -n b e rg ien i
? istotę roślinną zam so w atą , w tedy E iikknuguO za ją ł się zba-
\ daniem  drolm ow idzow óin n ie ty lko  tejże?, ale i ow ego ta k  zw a-
s uego pap ieru  m cteoryeziiego. W spom ina on, że  n ieraz  nade-
< słano  mu u tw ory  ja k b y  z pilśni w atow ej znajdyw ane po łą-
 ̂ kach  i bagnach  obeschłych i zaw sze takow e uznaw ał za Zie-

< lenice (C o n ferea e ), k tó re  z powodu znacznej w nich zaw ar-
5 tej ilości w ym oczków  okrzem kow ych, m usiały też  w icie k rze-
? m ionki w sk ładzie  sw ym  okazyw ać, co też  objaw iło  się w o-
) w ćj istocie zam sow atćj. Z nalazł j ą  przew ażn ie  u tk an ą  z Zie-
i len iey  w łoskow atej i k ropkow anej (C onf. ca p iU a ris  et pun c-
\ ta lis  D illw y n ) , W yżuicy  kalużow ej (O sc illa t. Uniosą) a  w tej

tkan in ie  ŻO ga tunków  w ym oczków , z k tó rych  1/5 okrzem ków .
> U tk an ie  je j choć w idać tęższe , było je d n a k  zbliżono do na-
\ szćj, ku pow ierzchni coraz zbitszo i ja śn ie js z e , z połyskiem
> na sam ćjże pow ierzchni p raw ie jedw ab is tym .
, W zm ianki daw niejsze jeszcze  z r. 1840 o b iaław ej ]>o-
5 w łóce k ilkom orgow ćj w N orw egii przez P a il e g o , P rofessora

botanik i w R ostoku , tudzież o podobnej pokryw ie utumilo- 

nycli nizin po w ylew ie O dry przez K gndmasisa znachodzą sio

'*) Schw eigger’s  J o u r n a l d. Chemie u. P harm acie . B a n d  
X X  V I. p a y .  382. tudzież 1821, l id .  I I I .  pag . 221.
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w  dziele m ająccm  n ap is : ke ltcn  irlteu d. K u n st u. X<itur, 173(5.
Co się zaś tyczy ow ego Kurkuidzkiego u tw o ru , Ltitien- 

iskiig im ścislćm  zbadan iu  m ikroskopijnem  p rzekonał s ię , iż 
g łów nie sk łada  się zo zw yczajnej Z ielenicy kędzierzaw ej 
(\C onfa  v. cwis p a ta )  z m ałą  cząs tk ą  rodzaju lA u k i i  z działu 
T rzęs id e ł (.iYostoc .), w  pośród k tórych  tkw iło  30 gatunków  
w ym oczl.ów  ]io najw iększej części okrzem ków  dziś nader 
rzad k ich , z tych  najc iekaw sza  była D a y lin ia  I ’uJex. u ihsta- 
tetiznym  w ięc w nioskiem  jogo było orzeczenie, że u tw ór w spo­
mniany nie pow sta ł w pow ie trzu , lecz je s t  isto tą  roślinną 
ziem ską, n iew iadom o ty lko  czy m iejscow ą a  nad er nag le  roz­
m nożoną, czyli też zdała uraganem  przyw ianą.

U) Co do okoliczności, śród  któi'vch ukazało  się to z ja ­
w isko w ciągu la ta  upłynioncgo w  G aliey i, o trzym ał sp ra ­
w ozdaw ca częścią ustnie r częścią listow nie w iadom ości n a ­
stępu jącej osnow y: kanonik  Scypio przywyiózl ofiarow any
T ow arzystw u  naukow em u kaw nlek  rzeczonej istoty zehrany  
w e wsi Ilo rucko , w pow iecie i parafii Medenico w obw odzie 
Sam borskim . W ieś należy  do dóbr rządow’y c h , leży  m iędzy 
D niestrem  a Ty śm ienicą, p rzestrzeń  pokry ta  tą  pow łoką w e­
d ług podań w ynieść m iała  '/* mili.

Nieco obszern iejsze szczegóły  o trzym ano na listow ne w e ­
zw anie od P ro fesso ta  g im nazyah iego  p. lliióklii z D rohoby- 
czy, k tó ry  przytem  nadesła ł dw ie odmiany' tej tkan iny .

Je d n a  pochodząca z sianożęć W róblow ieckieh  w dolinie
0 m ilę od D n iestru  w p ia tach  p ilśn io w a ty ch , zupełn ie podo­
bnych do H o ru ck ieg o , a le  z b itsz y c h , b arw y  m ocniej szarą- 
w e j ; jed en  okaz  m a od spodu tak że  w arstę  brtidnaw o zie­
loną , je d n a k  tęższą od tam tej , d rugi zaś całk iem  szaro-pło- 
w y, od spodu w atow aty  a  z w ierzchu zbity , jed n ak  licz war- 
s ty  zielonej.

O dm iana d ruga z K olodrub nad sam ym  D niestrem  i z lto z -  
w adow a w zw itk ach  p rzędzow atych  i paku łow atycli ju ż  d łu ­
gich i rów nych , ju ż  n iekszta łtnych  i poplątanych ze sobą. 
r tk a n ie  w oale nie pilśniow e, lecz istn ie  kłae-ząste.

Z m asow ała pow stać m iała  po ukończeniu się powodzi 
D n ie s tro w e j, rozciągającej się na  1 m ilę i więcej na  ląd  a 
trw ającej około (i tygodni (od 13 L ipca do końćlę S ierpnia 
r. I>.) W  m iarę ustępow ania  w ylanych  wód tw orzy ły  się po 
odo-ikach i nizinach d ługo sto jące ja k b y  je z io rk a  i kałuże, 
po k tó rych  w yschnięciu o k azały  Się one pokry te  na sw ych 
ca łych  praw ie pow ierzchn iach  rzeczoną isto tą  pilśn iow ata, tu
1 ow dzie w  rozległości m orgow ćj i w ięcej , z pow ierzchnią 
zb itą  zw róconą zaw sze ku górze. W  Bilinie pow lekała  ona 
k ilka , a  w e W róblow ieaeli do k ilkunastu  morgów.

K łaczastą  znaleziono bliżej D niestru , gdzie w y lana  woda 
znajd o w ała  Się diągie choć w słabym  biegu i falistym  ruchu, 
skąd  j'ą tćż  p. Iliickel sam  la sk ą  w ydobyw ał z wódy.

Zjaw isko trw ało  k ilk a  ty g o d n i, la  m iejscam i jeszcze  do 
n iedaw nego  czasu , spostrzeżono je  dopiero przy opadaniu 
wód w Sierpniu.

Co do rozpostarcia  się, to podobno utwói'' ten  zaczął się 
niżej S am b o ra , ja k  D niestr w yszćd lszy  z k o ry ta  gó rsk ieg o  
Kam ienistego , w ypływ a na  m oczitrow atą i b ło tn istą  dolinę 
dn ies trzań sk ą . Znaleziony w e W róblow ieaeli i Bilinie ju ż  o-

kazu jc  Tmiiowe rozszerzenie s ic . w idziano  go tnkże wr oko­
licy N iem czyna w bliskości H alicza |

P rócz ulew nych deszczów nie postrzegano  żadnych  in 
nycli osob liw ych  z jaw isk  spóltow arzysząoycli. Nie um iano 
tak że  w sk a z a ć , czy je s t  rośliną m iejscow ą, czy p rzy p ły n ę ła  
z pow o d zią , czy nie pochodzi ze staw ów  kom arzańsk ieh , 
k tó re sku tk iem  w ylew u zjednoczy ły  się b y h  z D niestrem .

X . Z ipser proboszcz w G elsendorf w  S try jsk iein  tak ie  
znów podał szczegóły. P o w stan ie  i trw an ie  odpow iadało  wy 
lewowi D niestru  , rozpostarcie  zajm ow ało  na całych  w ybrze­
żach łąk i n ad d n ies trzańsk ie  i p o k ry w a ło  je  ta k  g ę s to , iż 
w łościanie, aby  nio-śtraoić tra w  na siano, m usieli takow e z po­
w łoki oczyszczać bronam i. O panow ała  ona najw ięcej w szel­
kie clioćln najm niejsze w y n io sło śc i, brzegi ro w ó w , czep ia ła  
się drzew  j  krzew ów ; pow stać  m iała w odołkach, w k tó rych  
zatrzym ująca się do m iesiąca i dłużej w oda gn iła . Nie w ić, 
czy roślina jest. m iejscow ą, lecz sądzi, że n igdy w ta k  w ie l­
kiej ilości nie by ł*  się daw niej pojhw ila. Z nalazł tę  tkan inę  
w  liozw adow ie, w  K ołodrubin, a  w edług  w ieści ro zpościera ła  
się tu i ow dzie na  ca łych  w ybrzeżach  tam ecznego D niestru , 
uaw 'et w g łąb  k ra ju  w znacznej odległości od rzeki.

C) B adanie m ikroskopijne dokonane przez spraw ozdaw  
eę na udzielonych mu k ilku  okazach  przerzeczonćj tkan iny  
doprow adziło  go do n iew ątp liw ego  p rzek o n an ia , że w szyst­
kim  daje  początek  je d n a  i taż  sam a roślina z grom ady  \Vo- 

dorostow  (A lg a e) w ód s ło d k ic h , z rodziny  Z ieleuicow atycli 
(C onferoaceae) ta k  zw ana G a ł ą s t k a  s m u k ł a  (C la d o itia  
v ia d n n a  R ib e n h . — C onfcroa , K u tz .). N ie pow tarzam y tu  
za Spr. w szystk ich  zuaim ou gatunkow ych  i cech wda Soi w y eh 
każdem u stopniowa rozw oju tej rośliny , poprzestajem y tu  tyl 
ko na  przytoczeniu  w ypadku  osta tecznego. T rzy  w arsty  u 
tw oru  odpow iadają  trzem  poroni życia w zm iankow anej z ie le­
n icy ; dólua zielona okazuje ją  w pełnym  bujnym  rozw oju, 
pośrednia szarawro -p lo w j w porze sk łonności do ow ocow ania 
i do spoczynku, g ó rna  zaś w' okresie  ustępującej żyw otności, 
co zresz tą  ła tw o  w ytłum aczyć się da je  koleją, ja k ą  w miarę, 
opadan ia w ody roślina trac iła  w łaśoiw y swój żyw ioł wy 
sychająe  od g ó ry , kiedy od spodu uurzaia  się jeszcze w e 
wilgoci

Pow ód pojaw ienia  się tej isto ty  w tak  w ielkiej ilości 
upatru je  Spr. w stosunkach  p ow ietrznych  la ta  ub ieg łego , a  
m ianow icie w deszczach i w ylew ie  wód, sku tk iem  czego w  o 
dołkach  i nizinach nagrom adziło  się wdele w ody sto jącej , ta  
zaś przy ciepłocie podw yższonej n ie ty lk o  porą le tn ią , a le  
nadto  jeszcze  przez m iejscow y ro zk ład  istó t o rgan icznych  za ­
w arty ch  w  k a łu ż a c h , s ta n o w iła  isto tną p rzyczynę togo ob ja ­
w u w  takicli rozm iarach.

N ierozstrzygm ętem  stanow czo je s t  pytanie, czy w odorost, 
o k tórym  m owa, na leży  do m iejscow ych, czy też ty lko  p rzy ­
płynął, D niestrem  w ezbranym  z m iejsc w yższych, a  m ianow i­
cie ze staw ów  K om arzańsk ieh?  O sta tn ie  przypuszczenie je s t  
tem  podobuiejsze do p ra w u y , ile że G oecp eh t zb ierał tę  ro ­
ślinę w bliskim  S zląsku  w w odach sto jących  nadodr/.ańskich  
W  końcu w spom niał jeszcze  Spr., iż nap o tk a ł w tej tkan in ie  
m ały  odłam ek rośliny  z rodziny R am ienicow atych (C h a ra -
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eeae). <J ile z drobnego i jed y n eg o  szczątka  w nieść się dało, 
b y ł to  młodzinoliny pęd R a m i e n i c y  ł a m n ć j  w ł o s k o w a -   ̂
t ć j  (C hara f r a g i l i s  ca p illa cea  R a b .) ,  na  k tó rej atoli koń- <| 
czynach odnóżek listow ia w szędzie  p arzyste  i o d s ą d z o n e  
cierńki nasunęły  w ą tp liw o ść , czy to nie je s t  ja k i  now y g a ­
tu n ek ?  Nie b rak ło  też  i w ym oczków , a  to z rodzaju  W i r k a  (
(H o ti/er). |

I ’rof. T kicu.mann w uzupełnieniu  h istorycznej w iadom ości 
o  tej tkan in ie  roślinnej przyrów nyw anej do p a p ie ru , m nie- \
m ai, iż nie od rzeczy  będzie w spom nienie o n apo tkanej przez ^
siebie w książce z r. 1819 w zm iance bibliograficznej w praw - '
d z ie , lecz w  z w ią z k u , ile się z d a je , będącej z rozbieranym  
dziś przedm iotem . Owóż w  dziele F . S. V o ig ta : ' U ebersicht 5
d e r  N a turgesckićh te . J e n a  1819,  n a  s tr . 187 w zm iankow ana S
je s t  p raca  pod ty tu łem : D ie  d lteste  P riip a ra tio n  ia  d er N a -  j
tu r  des G. A. Skngkk. D o r tm u n d  u . L e ip z ig  bid M . !>■ M .
17‘Ji) z tym  osobliw ym  dopisk iem : D u s  B u ch le in  is t a u f  Con- /

f e r m /p a p ie r  geclruckt. N ie w iadom o w praw dzie czy ten  pa- s
p iór w o d o ro sto w y , n a  k tó rym  dziełko  w y d ru k o w a n o , by ł >
sztucznie p rzysposobionym , czy też ro d z im y m ? W  każdym  
razie rzecz ta  dow odzi, że pom ysł tak i ju ż  b y ł daw niej po- >
w s ta ł , a  m oże d alby  się jeszcze  i dziś u rzeczyw istn ić  lub \
odnow ić , jeże li albo w tedy  n ie  doszedł do sku tku  , albo  go 
też ty lko  zarzucono. i

P ro fesso row ie  C z y r n i a ń s k i ,  C z e u w i a k o w s k i  i S a w i c z e w -  >
s k i  zgodzili się n a  w ykonalność  tego  pom ysłu, lecz z pow o- s
du  budow y tćj tk an in y  i je j  sk ładu  chem icznego tw ierdzili, s
iż p ap ier tak i by łby  n a d e r lichy  a  z tąd  m ało użyteczny.

U. P rzew odn iczący  (Prof. Skobel) okazał n adesłany  w ję -  S
zyku niem ieckim  rękopis czcigodnego N estora botaników  g a ­
licyjskich  p. F r a n c i s z k a  H e r b i c h a . D o  p racy  sanną m ającej t
ty tu ł:  „P rzyczynek  do jeog ra tii roślinnej G alicyi tudzież u- )
wagi nad nau k ą  b o tan ik i'1 do łączona je s t  p iękna odezw a w y- s
stosow ana do odd z ia łu , odczy tana  przez P rzew odniczącego a  ?
w yłuszczająca  dążność i za ry sy  d zie łka  będącego n ie jako  s
dopełnieniem  w iekopom nycli usiłow ań  B k s k k r a . W ym ienia j;

ona z w dzięcznością  w szystk ich  sp ó lto w a rzy szy , k tórzy  au- ś

to ra  w sp ie ra li w  dokonaniu  zadan ia, n ad sy ła jąc  mu zb ierane  >
rzadk ie  rośliny  ju ż  św ieże ju ż  w  z ie ln ik ach , ja k o to : K loebe- s
ra  z B rodów , P ro t. H iiokla z D rohobyczy , L e n z a , Z ipsera, >
Ł o jk e , S c h e n k c ra , K oźm ińskiego, Ja b ło ń sk ie g o , R elnuanna, \
T an g la  i t . d. j

N ieznużona pracow itość kolegi, pomimo w ieku w ięcej niż <
podeszłego ta k  św ieże i niepoślednie w ydająca  o w oce, znie- S
w oliła O ddział do w yrazu  w ysokiego  pow ażania a  n aw et £
podziwu.

S praw ozdanie naukow e o tym  płodzie botanicznym  po- i
ruczono znów , ja k  z  sam ej rzeczy  w ypada, P rofessorow i C z e r - S
w i  a k o w s k i e m u ,  k tó ry  ochoczo się tego  podjął. ,

111. D r. SeiBoiiowsKi podał w niosek, aby ze w zględu n a  S
ogłoszone św ieżo przez D ra  C o m m e n o e  spostrzeżen ia  lekar- '
sk ie  co do w ielk iej skuteczności w dychanego pow ietrza  na- s
grom adzonego w  czyszczaln iach  fabryk  gazu św ietlnegc 
p r z e c i w  k r z t u ś c o w i ,  k tó ry  d o tąd , ja k  w iadom o, w szel­
kiem u lekow aniu się o p ie r a ł , O ddział zechciał przedsiębrać

dośw iadczen ia  naukow e ku w yśledzeniu  tej skutecznej istoty 
a  następn ie  ku o trzym yw aniu  je j w  m niejszych ilościach dro­
g ą  chem iczną w prost dla celów  leczniczych. S ek re ta rz  (D r. 
O e t t in g e r )  dodał uw agę ja k o  popraw kę w niosku : iż n a leża­
łoby w przód w yznaczyć kom issyą ku spraw dzeniu  sam ego 
spostrzeżen ia  w  jeg o  całości (en b io t)  t. j . ku rozstrzygnie- 
niu najprzód p y ta n ia : czy isto tn ie  pow ietrze fabryk  gazu  
św ie tlnego posiada moc u zd raw iającą  lub przynajm niej ulży 
w ającą  w  k rz tu ścu ?

U chw alono w yznaczyć ku tem u zadan iu  kom issyą, a  do 
niej zaproszono P rofessora  M a d u r o w i c z a ,  D D rów  S c i b o k o w - 

s k i k c j o , Z i e l e n i e w s k i e g o  i O e t t i n o e r a  z  przybraniem  jeszcze  
D ocen ta cborób dzieci D ra  M. L . J a k u b o w s k i e g o .

P rzy  końcu  posiedzenia P rof. C z e r w i a k o w s k i  p o kazał 
zgrom adzonym  członkom  sk ład  m ikroskopijny  badanej p rzez  
siebie a  w yżej w zm iankow anej tk an in y  roślinnej w różnych 
je j w arstac li i odm ianach. O.

Zapasy wody mineralnej Krynickiej na zimę.

P rz y d a tn ą  zapew ne będzie szanow nym  C zyteln ikom  na­
szym  w iadom ość, że w  celu dogodzenia po trzebie lek arsk ie j, 
w ym agającej dość często użycia w ody m ineralnej K ry n ic k ie j. 
tak że  w  porze zim ow ej, c. k . Z arząd  w spom nianego zdrojo­
w isk a  p o sta ra ł się o to ,  ab y  w  znaczniejszych m iastac h , j a ­
k o to : w  K ra k o w ie , L w o w ie , P o zn an iu , P ra d z e , W arszaw ie , 
W iedniu  i W rocław iu  znajdow ały  się dosta teezue  zapasy  te j­
że w ody do nabycia  w h a n d la c h , k tó re  w yszczególnia uw ia­
dom ienie za łączone do dzisiejszego num eru P rzeg lądu  lekar­
skiego.

Usunienie zaciemka wykonane na psie.

P iszą  do jednego  z dzienników  w iedeńskich  (l ‘resse) pod 
d. 14 L is to p ad a  r. b. z P a ry ż a : K lin ika okulisty  frankfurc­
k iego D ra  W e c k e k a  b y ła  w czoraj w idow nią osobliw ej ope- 
racy i: cztero letn iem u psu gończem u zdjęto zaciem ek. Z m yślne 
zw ierzę poddało się rękoczynow i ze stoicyzm em  w łaściw ym  
jeg o  rodzajow i, a  po upływ ie dni niew ielu całk iem  wyleczo 
ńe pow róci do sz lachetnego  zaw odu łow czego.

N e k r o l o g i a .
D nia  13 L isto p ad a  r. b. zakończy! życie hom eopata Dr. 

E beks m ając  la t 59 w ieku sw ojego. Ż o łn ierz  z r. 1831, tu ­
łacz  w ieloletni w e F ra n c y i, Anglii i A m eryce. P rzed  k ilku  - 
n a s tą  la ty  w rócił do k ra ju  i w K rakow ie  trudn ił się w y k o ­
n aw stw em  le k a rsk ić m , poszukiw any przez zw olenników  ko- 
m eopatyi a  szanow any  przez w szystk ich . Zniew olony opuścić 
na  now o w  podeszłym  ju ż  w ieku ziem ię ro d z in n ą , p rzyby ł 
przed k ilku  d n i a mi , n ieste ty  po to je d y u ic , aby  na łonie 
m a tk i— ojczyzny jeś li nie żyć w ięce j, to złożyć p rzy n a j­
m niej zw łoki sw oje.


